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D o d a te k  d o „ G ło s u  W ą b rz e s k ie g o “ .

Nr. 48 Wąbrzeźno, sobota 28 listopada 1925. Rok 2

E w a n g e l ja
( ś w . Ł u k a s z a  ro z d z . 2 1 , w ie r s z  2 5 — 3 3 .)

O n e g o  c z a s u  r z e k i P a n J e z u s d o u c z n ió w : 

I  b ę d ą  z n a k i n a  s ło ń c u  i k s ię ż y c u  i g w ia z d a c h ; 

a  n a . z ie m i u c iś n ie n ie n a ro d ó w  d la z a m ie s z a n ia  

s z u m u  m o rs k ie g o  i n a w a łn o ś c i; g d y  b ę d ą  lu d z ie  

s c h n ą ć  o d  s t r a c h u  i o c z e k iw a n ia  ty c h  r z e c z y , k tó ­

r e  b ę d ą  p rz y c h o d z ić  n a w s z y s te k  ś w ia t . A lb o ­

w ie m  m o c y  n ie b ie s k ie  w z ru s z o n e  b ę d ą . A  te d y  

a jr z ą  S y n a  c z ło w ie c z e g o  p rz y c h o d z ą c e g o  w  o b ło ­

k u  z  m o c ą w ie lk ą  i z  m a je s ta te m . A  to  g d y  s ię ,  

d z ia ć p o c z n ie , p o g lą d a jc ie ż , a p o d n o ś c ie g ło w y  

w a s z e ,  b o  s ię  p rz y b l iż a  o d k u p ie n ie  w a s z e .  —  I  p o ­

w ie d z ia ł im  p o d o b ie ń s tw o  : P o jr z y jc ie n a f ig ę  

i n a  w s z y s tk ie  d rz e w a . G d y ju ż  z s ie b ie o w o c  

w y p u s z c z a ją , w ie c ie , ź e ć b l is k o ju ż je s t la to .  

T a k  i w y , g d y  u jr z y c ie , iż  s ię  to b ę d z ie d z ia ło ,  

w ie d z c ie ż , iż b l is k o  je s t k ró le s tw o  B o ż e . Z a p ra ­

w d ę  m ó w ię  w a m , ż e n ie p rz e m in ie te n ro d z a j,  

a ż  s ię  w s z y s tk o  z iś c i . N ie b o  i z ie m ia  p rz e m in ą ,  

a le  s ło w a  M o je  n ie  p rz e m in ą .

N a u k a  z e w a n g e l j i .
D o  c z e g o  m a  n a s  z a c h ę c a ć  p o w y ż s z a  e w a n g e l ja  ?

E w a n g e l ja p o ró w n o  z le k c ją ( c z y l i e p is to łą )  

m a  n a s  s p o w o d o w a ć  d o  p o k u ty , ja k o te ż z a c b ę "  

c ić , a b y ś m y  s ię w  p o rz e a d w e n to w e j p rz y s p o '  

s o  b i li  d o  p rz y ję c ia  Z b a w ic ie la  w  d u s z a c h  n a s z y c h -  

N ic b o w ie m  n ie p o w in n o n a s ta k z ra ż a ć o d  

g rz e c h u  i z a c h ę c a ć d o  d o b re g o , ja k  m y ś l, ż e  k ie ­

d y ś n a  s ą d z ie  o s ta te c z n y m  w o b e c  ś w ia ta  w y jd z ie  

n a  ja w  w s z y s tk o  d o b re  i z łe i ż e  n a s  s p o tk a  z a  

d o b re  n a g ro d a , z a  z łe  k a ra .

J a k ie  z n a k i p o p rz e d z ą s ą d o s ta te c z n y ?

S ło ń c e  s ię  z a ć m i, k s ię ż y c  ś w ie c ić  n ie b ę d z ie *  

g w ia z d y  s t r a c ą  b la s k  i z n ik n ą  n a  s k le p ie n iu  n ie -  

b ie s k ie m  ( I z a j. 1 3 , 1 0 ,) n a to m ia s t o g ie ń s ię u -  

k a ż e w  p o w ie tr z u  i s p a d n ie  n a  z ie m ię  ; p ło m ie ń  

i b ły s k a w ic e o g a rn ą z ie m ię i w s z y s tk o z g in ie .  

(P s . 9 6 , 3 — 4 ) . N ie b io ę a  z  w ie lk im  s z u m e m  p rz e  

m in ą , a  ż v w io łv  o d  g o rą c a  ro z p u s z c z ą s ię . ( I I .  

P io tr 3 , 1 0 ) . M o rz e  i w s z e lk ie  w o d y  w e z d m ą s ię  

z a le ją  z ie m ię z e  s t r a s z n y m  s z u m e m ,  a  w y c ie  w ia t ­

ró w  i n a w a łn ic  n a p e łn i  w s z y s tk ic h  o b a w ą  i p rz e ­

s t r a c h e m . T a k ie  u tr a p ie n ia  i t r o s k i s p a d n ą n a  

lu d z i, ż e n ie b ę d ą  w ie d z ie ć , d o k ą d  s ię o b ró c ić i  

m d le ć b ę d ą  z  p rz e ra ż e n ia . I  u k a ż e s ię  z n a k  S y ­

n a  c z ło w ie c z e g o  n a  n ie b ie  n a  p rz e s t r a c h  { g rz e s z ­

n ik ó w , c o  G o  n ie n a w id z i li , a  n a  p o c ie c h ę s p ra ­

w ie d liw y c h , k tó rz y  G o  m iło w a li , (M a t. 2 4 , 3 0 )

J a k  s ię  ro z p o c z n ie  s ą d  o s ta te c  z n y  ?

N a ro z k a z B o g a z w o ła ją A n io ło w ie t r ą b ą  

lu d z i z e  w s z y s tk ic h  c z te r e c h  s t ro n ś w ia ta , ( I .  

T e s s , 4 , 1 5 ) . P o te m  p o w s ta n ą c ia ła w s z y s tk ic h  

z m a r ły c h ,  s p ra w ie d liw y c h  i g rz e s z n ik ó w , p o łą c z o ­

n e z d u s z a m i i z o s ta n ą o d d z ie le n i d o b rz y o d  

z ły c h ; p o b o ż n i s ta n ą  p o  s t ro n ie  p ra w e j, n ie z b o ż -  

n i p o lę w e j. (M a t. 2 5 , 3 3 ) . S ta w ią s ię te ż -  

w s z y s c y A m e li i  c z a rc i ,  a  s a m  C h ry s tu s , s ę d z ia  

B o s k i w  ja s n y m  o b ło k u  s p u ś c i  s ię w  c a łe j m o c y  

i m a je s ta c ie S w y m , a  g rz e s z n ic y  n ie  o ś m ie lą  s ię  

s p o jrz e ć  n a  N ie g o  z  o b a w y , le c z p o c z n ą m ó w ić  

g ó ro m : „ P a d a i jc ie n a  n a s “ , a  p a g ó rk o m  „ P rz y -  

k ry jc ie  n a s 0 .

J a k  s ię  o d b ę d z ie  te n s ą d  ?

K s ię g i s u m ie n ia , k tó re  z a ż y c ia b y ły z a m ­

k n ię te , o tw o rz o n e  z o s ta n ą  (O b ja w . 2 0 , 1 2 ) i w e ­

d łu g  n ic h  s ą d z e n i b ę d ą w s z y s c y  lu d z ie . I w y j­

d ą  n a  ja w  w s z e lk ie  d o b re  i z łe m y ś l i , z a m ia ry  

s ło w a  i u c z y n k i , n a w e t n a js k ry ts z e  i s ta n ą  s ię  

w ia d o m e c a łe m u ś w ia tu , ja k g d y b y w y p is a n e  

b y ły  n a  c z o le i w e d łu g  n ic h  k a ż d y s ą d z o n b ę ­

d z ie , t . j . o d b ie rz e  w ie c z n ą  n a g ro d ę  a lb o  k a rę .

W ie lk i B o ż e ! J e ś l i w te d y  z a k a ż d e s ło w o  

p ró ż n e , k tó re  k to ś w y rz e k ł, t r z e b a b ę d z ie z d a ć  

l ic z b ę  (M a t. 1 2 , 1 6 ) , k tó ż  s ię  p rz e d  T w y m  s ą d e m  

o s ta n ie , je ś li g ru b o  g rz e s z y ł g o r s z ą c e m  s ło w e m  

i u c z y n k ie m .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

K to p o d k im  d o łk i k o p ie , s a m  

w  n ie w p a d a .

J a k  B ó g , ja k o  s ę d z ia s p ra w ie d liw y m ie s z a  

s z y k i z b ro d n ia r z o m  i k a rz e  ic h  d o ra ź n ie , w y k a ­

z u je  n a s tę p u ją c e  z d a rz e n ie :

W  m ie ś c ie  A . w  A u s tr j i  ż y ło  d w o je m a łż o n ­

k ó w  O . w  w ie lk ie j n ie z g o d z ie . P e w n e g o  r a z u  

p rz y rz ą d z iła  ż o n a  ś n ia d a n ie , k tó re m ie l i r a z e m  

s p o ż y ć w  p o k c ju  ja d a ln y m . W ła ś n ie w  c h w il i ,  

g d y  p o d a w a ła  m ę ż o w i f i l iż a n k ę  k a w y , z a p u k a n o  

d o d rz w i; ja k a ś o s o b a  c h e ia ła  s ię w id /J e ć  z p a ­

n ią  —  i w  te j s a m e j  c h w il i p o d  n ie o b e c n o ś ć  ż o -  

n y , w p a d ł p a ją k  z  p o w a ły  d o  f i l iż a n k i p a n a . T e n  

w y rz u c i ł g o  z a ra z ,  a le  b rz y d z ą c  s ię n ić k a w ę , w  

k tó re j p rz e z c h w ilę b y ł p a ją k , p rz e m ie n ił f i l i-
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żanki, myśląc, że żona nie wiedząc o wpadnięciu 
pająka, nie będzie się brzydziła kawą.

W kilka chwil wróciła żona do jadalni i o- 
boje jedli śniadanie, przyczem żona była niezwy 
kle miłą i uprzejmą względem męża. Po nieja­
kim czasie uczuła okropne boleści w żołądku i 
wpadła w straszne konwulsje. Przywołano na­
tychmiast lekarzy i starano się wszelkimi spo­
sobami złagodzić okropne boleści — ale napróżno.

Lekarze poznali natychmiast i nie robili z 
tego tajemnicy, że zachodzi tu wypadek otrucia. 
Pani O. skonała niezadługo w najokropniejszych 
boleściach. Wezwano pana O. przed sąd; zdzi­
wił się niezmiernie, czego chcą od niego i opowie­
dział najdokładniej z wszystkimi szczegółami 
przebieg owego śniadania. Dochodzenie sądowe 
wykazało, że pani O. miała w domu truciznę i 
chciała nią męża otruć, lecz Pan Bóg inaczej 
zrządził. Filiżanka z zatrutą kawą dostała się 
przypadkiem zbrodniarce samej i zamiast zatruć 
męża, sama się zatruła. Kto pod kim dołki ko­
pie, sam w nie wpada.

Ul rocznicę postania listspadooEgo.
Józef Sowiński 

czyli

„Pardon Polaka/*

Huk dział przeraził ludność Warszawy, 
Spiże ryknęły do Woli;

Zapowiadając, lub zgon wśród sławy, 
Lub meke życia w niewoli...

O Wolo, Wolo! niezapominana 
Temu, co widział te szturmy. 

Gdzie garść walecznych, jakby wydana, 
Uległa parciu przez hurmy.

Dałaś nam przedsmak rozpaczy owej, 
Co jak szpon serce szarpała,

Gdy arm je, chętna śmierci bojowej. 
Wrogom broń złożyć musiała....

Zewsząd do szturmu idą Moskale, 
Na klucz stolicy spragnieni!

Bo smutnym końcem grożą im fale, 
Wichry i zimna jesieni.

Zła wola niecnie szturm im zlatwila, 
Przez umniejszenie załogi:

Z małym oddziałem pozostawiła 
Obronę starca bez nogi.

Ale tym starcem był to mąż taki, 
Jacy to w Polsce bywali.

Co sie nie oto: w sile wróg jaki, 
Lecz o powinność pytali.

To ów Sowiński sławnej pamięci; 
Co dal nam takie przykłady, 

Iż sama pamięć na nie przynęci 
Kiedyś potomków w ich ślady.

Ohydnym planem pozostawiony 
Sam sobie z garstką żołnierza, 

Musi odpierać ów opuszczony 
Przemoc, co zewsząd uderza.

I choć ta garstka kładzie Moskali, 
Rzędami kładzie pomściwa, 

To ich tak jako fala po fali, 
Tysiące znowu przybywa.

A jej ubywa za każdą chwilą, 
W nierównej walki podzielę!

Zatem w Sowińskim resztki sie silą 
Przedłużyć walkę w kościele.

Tam heroiczny starzec kaleka, 
Gdy wszystko legio już wkoło, 

U stóp ołtarza na wrogów czeka, 
Których wstrzymuje to czoło.

Z sztandarem Polski u lewej reki,
Z skrwawionym mieczem w prawicy. 

Gardzi pardonem z wroga poreki, 
Ostatni szremierz świątnicy...

„Poddaj sie poddaj stary Polaku"
1 błagaj mego pardonu!

Wołał dowódca wrogów orszaku, 
Do niezleklego u zgonu.

A ów, co nie chcial przeżyć ojczyzny, 
Bo znał czem boleść jest taka!

Odrzekl, śmierć woląc nad ból tej blizny: 
„Oto masz pardon Polaka!"

l jednem cieciem kładzie Moskala, 
Na nim swe kończąc odwety!

Bo sam na niego też sie powala. 
Pokłuty siedmiu bagnety.

W obronie Polski, w obronie wiary, 
Jak kaptan legi u ołtarza!

Zdając w opieke matki sztandary 
Temu, co życie powtarza...

Wszak lepiej poledz, jak ten zwieczniony. 
Czcią swych współziomków zwielbiany. 

Niż jak ów niecny pójść żyć wzgardzony, 
Klątwą narodu ścigany?

Wiec nam nauka z tego przykładu, 
Bać sie złorzeczeń, nie zgonu!

I, idąc stale w ślad zacnych śladu, 
Nie żądać wrogów pardonu...

To też mu naród odczcil to w żonie!
Kiedy w lat potem czterdzieści, 

Aż w sto tysięcy po wdowy zgonie 
Przy wrogach oddal hold części.

A gdy u ludu zasługa święta 
Takie znajduje uczczenie

To znać, że jeszcze przeszłość pamięta 
l swe poczuwa istnienie.

□ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  
Stałość w zachowaniu przyka­

zań.
Jedna z wielkich fabryk w Trewirze poszu­

kiwała dyrektora. Młody pewien człowiek, z 
dobrem świadectwem, oświadczył się być goto­
wym, miejsce to przyjąć, lecz pod warunkiem, źe 
w niedzielę nie będzie pracy.

(Ciąg dalszy na 4-tej stronie.)
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Na dnie Wisły.
POWIEŚĆ 

Z PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIA 

Uo

T y m c z a s e m  J a d z ia  p o p ro w a d z iła w s z y s tk ic h  
d o  p ię k n e j a l ta n y , s to ją c e j tu ż  n a d  k ry s z ta ło w ą  
p o w ie rz c h n ią w o d y . A lta n ę  tę  p a n  M a te u s z k a ­
z a ł z b u d o w a ć p rz e d  k ilk u  la ty . L e s z c z y n a , p o  
w o je , b rz o z y i g a łą z k i w ie rz b o c ie n ia ły  ją , w  
ś ro d k u  s ta ł s tó ł k a m ie n n y , t f lk o ło  o to c z o n y  ła w ­
k a m i. J a d z ia  i J a n e k  p rz e s a d z a l i s ię w  g o ś c in ' 
n o ś c i d la  z a m o rs k ie g o  g o ś c ia , k tó ry  n ie  w ie d z ia ł  
ja k  im  d z ię k o w a ć z a  ty le  s e rd e c z n o ś c i . G d y  u -  
s ie d l i w  a l ta n c e , J a n e k  r z e k i:

—  T a k  lu b is z , S ta s iu , g d y  c i o  n a s z y m  k ra ­
ju  m ó w im y , ż e  p e w n ie  i te g o  w ie rs z a  p o s łu c h a sz  
c ie k a w ie .. .

—  P o s łu c h a m  i w d z ię c z n y  b ę d ę  n ie s k o ń c z e ­
n ie , g d y ż d ź w ię k i m o w y p o ls k ie j z a w s z e p rz y ­
p o m in a ją  m i u k o c h a n ą m a tk ę .. .

J a n e k  s ta n ą ł p rz y z ie lo n e j ś c ia n ie  a l ta n y  i  
z a c z ą ł z p rz e ję c ie m  d e k la m o w a ć w ie rs z W in ­
c e n te g o  P o la  p o d  ty tu łe m  : „ W is la u .

Ś p ie w a ł K lo n o w ic z n ie g d y ś tw o je  w d z ię k i ,  
K ie d y  n a  tw o ic h  f a la c h  s ię  k o ły s a ł ,  
I m ó w ił , k re ś lą c  o  „ E lis ie “ p io s e n k i:  
„ B y  to  b y ć  m o g ło , r a d b y m  z ło te m  p is a ł  
T w o je p o ż y tk i , p o r ty , a  i w s trę ty 4 4 .
A  i le r a z y  p a trz ę  n a  tw e  w o d y ,
I n a  te  s ta re  p o  tw y c h  b rz e g a c h  g ro d y ,
I p o  p rz y lą d k a c h w id z ę k rz y ż z a tk n ię ty , 
S ta ją  p rz e d  d u s z ą  s ta rz y  g o s p o d a rz e ,  
W ie lc y  d z ie d z ic e  tw o je g o  p o rz e c z a .. .
I  z  K lo n o w ic z e m  o  ty m  „ F lis ie 4 4 m a rz ę ,
I o  o ra c z a c h  o d  k rz y ż a  i m ie c z a .
M iło  s p o g lą d a ć , W is ło , n a  tw e  n u r ty ,  
N a  te  ła d o w n e z ło te m  d a re m  b u r ty . . .
L e c z  ja m  c ię p o z n a ł , g d y ś u  ź ró d ła  t ry s ła ,  
G d z ie c ię  „ W is e łk ą 4 4 g ó ra l z w ie  w  m iło ś c i ,  
T o ć  te ż  m i m iłą , n ib y  d z ie c ię  W is ła .
B o m  ja  u k o c h a ł , c o  k o c h a ją  p ro ś c i ,
I ta k  ro z u m ie m , g d y  n a  c ie b ie  p a trz ę ,  
Ż e to  i d o b rz e  i z n a m y  s ię  d a w n o .. .
I l ic a  tw o je  —  d u ż o  d la  m n ie g ła d s z e , 
B o  z n a m  c ię d z ie c k ie m  i n ie w ia s tą  s ła w n ą .  
G d y m  u  k o le b k i te g o  d z ie c k a m a rz y ł , 
O rz e ł ta trz a ń s k i n a d  g ło w ą  s ię w a ż y ł ,
I  r z e k i m i g ó ra l : „ W  n a s z e j tu ta j s tro n ie * 
Z w ą  ją  „ W is e łk ą " b o  w e s o ła , m ło d a ,
I je s t „ W is e łk ą 4 4 , n im  m in ie  U s tro n ie  —  
T a k  ją  n a z w a n o  tu  w  g ó ra c h  i r a n o ,  
A  c o  ta m  d a le j je j n a  w ia n o  d a n o ,  
T o  p o n o  le p ie j w y , p a n o c z k u  w ie c ie , 
C o  ta m  s z e ro k o  c h o d z ic ie  p o  ś w ie c ie 4 4 . 
G d y  u m ilk ł , S ta ś r z e k ł:
—  P o e ta  n a s z , W in c e n ty  P o l  s łu s z n ie  w s p o ­

m in a  n a p o c z ą tk u s w e g o u tw o ru  K lo n o w ic z a , 
ró w n ie  z n a k o m ite g o p o e tę , k tó ry  u m ia ł o d c z u ć  
p ię k n o ś c i n a jp ię k n ie js z e j z r z e k  p o ls k ic h .

A  w id z ą c , ż e ta u w a g a z a d z iw iła J a d z ię  i  
je j b ra c i , k tó rz y s n ą ć n ie p rz y p u s z c z a li , a ż e b y  
ic h  g o ś ć w y c h o w a n y w  A n g lj i , p o s ia d a ł ta k ą  
z n a jo m o ść l i te ra tu ry  i d z ie jó w  o jc z y s ty c h  r z e k ł:

—  U k ra d k ie m  u c z y łe m  s ię w s z y s tk ie g o  z  
k s ią ż e k , k tó re  w  s z a fc e  m a m in e j p o z o s ta ły .

P o  c h w il i z a ś d o d a ł:
—  K lo u o w ic z , k tó re g o  ró w n ie ż  p a m ię ta m  —  

S e b a s t ja n  F a b ia n , u ro d z ił s ię w  S u lm ie rz y c a c h  
n a d  g ra n ic ą Ś lą s k a , P o s tu d ja c h  w  a k a d e m ji  
K ra k o w s k ie j ,  p rz e n ió s ł s ię  d o  L u b lin a (w r . 1 5 8 4 )  
i ta m  n a  s ta łe z a m ie s z k a ł. D o n a jc e ln ie js z y c h  
je g o  u tw o ró w  z a l ic z a  s ię w ła ś n ie p o ę m a t „ F lis 4 4 , 
w  k tó ry m  o p is u je p ię k n o ś c i W is ły .

T a b y s tro ś ć u m y s łu  i d a r p a m ię c i je s z c z e  
s p o tę g o w a ły  o g ó ln ą  s y m p a tję  d la  m ło d e g o  c h ło p ­
c a , k tó ry  ta k  g o rą c o  u k o c h a ł  w s z y s tk o , c o  s w o je .

W  a l ta n c e  c z a s  s c h o d z ił  s z y b k o  n a  m iłe j p o ­
g a w ę d c e i k ilk a g o d z in u b ie g ło p ra v /ie n ie -  
s p o s trz e ż e n ie  n a  o ż y w io n e j ,  s e rd e c z n e j ro z m o w ie  
m ię d z y  m ło d y m i.

—  J u ż  m ie li w ra c a ć  d o  d o m u ,  k ie d y  s ta ry  ry ®  
b a k  z a c z ą ł im  d a w a ć  r ę k ą  ja k ie ś z n a k i . P ie rw *  
s z y  p o b ie g ł d o  n ie g o  J a n e k .

—  C o  s ię s ta ło ? —  z a p y ta ł .
—  O l.. . o to  ta m  k to ś n ie z n a n y .
J a n e k  s p o jrz a ł w  d a l W is ły , w  k ie ru n k u  

w s k a z a n y m  i u jrz a ł ż ó łty , k ra c ia s ty p a le to t i  
c z e rw o n y  p a ra s o l D ż o n a B u lla .

—  K to to  ta k i? —  p y ta ł s ta rz e c g n ie w n ie  
—  J e ś l i n ie  ze d w o ru , to ja  g o  s tą d  p rz e p ę d z ę .

J a n e k  ro z e ś m ia ł s ię  g ło ś n o .
—  D a jc ie  s p o k ó j , W ita liś c ie  to  g o ś ć n a s z .
A  s k ą d  ?
—  Z  A n g lj i z  z a  m o rz a .
S ta rz e c  p o n u ro  s p o jrz a ł w  z ie m ię  i  m ru k n ą ł:
—  C z e g o  o n  tu  p o  r z e c e p ły w a , ja k  c z a p la ,  

le p ie jb y  s o b ie  c h o d z ił p o  z ie m i.
P o c z e m  n ie z w a ż a ją c  n a  p e rs w a z je J a n k a  

i p rz y b y ły c h  z a l ta n y  m ło d y c h , w s ia d ł d o ło d z i  
i p o p ły n ą ł d o  ż e g lu ją c e g o w  o d d a li A n g lik a .

—  N ie c h  b ę d z ie  p o c h w a lo n y  J e z u s  C h ry s tu s ! 
—  r z e k ł , • p o d p ły w a ją c k u ro z k o s z u ją c e m u s ię  
p rz e ja ż d ż k ą  p o  r z e c e  c u d z o z ie m c o w i.

—  N a  w ie k i w ie k ó w  1 — o d p a r ł  te n ż e  b y s tro  z  
z a  k rz a c ia s ty c h  b rw i  s p o g lą d a ją c |n a s ta re g o  ry b a k a .

C h w ila  c z a s u  u p ły n ę ła , a  o n i w c ią ż p a trz y l i  
n a  s ie b ie , ja k o  d w a p ta k i d ra p ie ż n e , k tó re z a  
c h w ilę m a ją  s ię  r z u c ić d o w a lk i z s o b ą . W  o -  
c z a c h  s ta re g o ry b a k a z a m ig o ta ły p rz e z c h w ilę  
b ły s k a w ic e  g n ie w u . W id o c z n e m  b y ło , ż e te n ,  n a  
k tó re g o  p a trz y , z n a n y m  m u  je s t , le c z  i to  z a ra ­
z e m  m o ż n a b y ło  z o c z u je g o w y c z y ta ć , ż e z e  
w s z y s tk ie m  n ie je s t p e w n y m , m a l i d a w n e g o  
p rz e d  s o b ą , b a rd z o  d a w n e g o  w ro g a , c z y  te ż  ty l­
k o  je g o  s o b o w tó r .

—  H a n s B lu t! k rz y k n ą ł w re s z c ie —  te n  
s z p ie g  z d ra jc a ? .. .

A n g lik  p o w s trz y m a ł  p rz e k le ń s tw o  n a  u s ta c h  
o p u ś c i ł p o d n ie s io n e ja k b y  d o  o b ro n y  
w io s ło , s i lą c s ię n a  s p o k ó j s y k n ą ł, n ib y  w ą ż  
n o g ą  p rz y d e p n ię ty .

—  M ilc z ! n ie je s te m  ty m  z a k o g o m n ie  
b ie rz e s z .

—  N a  M a tk ę  P rz e n a jś w ię ts z ą , n ie z a p ie ra j 
s ię ! n ie m y lą m n ie  je s z c z e o c z y . T a k , to ty  
H a n s B lu t .. . p rz y c z y n a m o je j z g u b y .

S ta rz e c n a g le  c h w y c ił s ię z a g ło w ę , ja k b y  
ją  n a tło k  w s p o m n ie ń , n ie s p o d z ie w a n ie w y w o ła ­
n y c h , c h c ia ł ro z s a d z ić i p rz e z  c h w ilę p o w ta rz a ł  
b la d e m i u s ty :

- H a n s .. . z ło c z y ń c a .. . s ty c z e ń .. . ro k  1 8 1 2 .. . 
ro z s tr z e la n y .. . o , m o je d z ie c k o .. . m o je b ie d n e  
d z ie c k o .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i .)
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W łaściciel fabryki ośw iadczył, że to niepo­
dobna, że dotychczas zaw sze w niedzielę praco ­
w ano i robotnicy z tego są zadow oleni... M łody  
ów człow iek ośw iadczył stanow czo, że m iejsca  
nie przyjm uje i lepiej nie chce nic w iedzieć o  
pensji 9600 m k., jakby m iał w niedziele praco­
w ać. Fabrykant chciał się  targow ać i żądał, aby  
tylko w niedzielę do obiadu był w fabryce, a po  
obiedzie m iał w olne. N a to m łodzieniec:

—  N ie żądam w olnej niedzieli dla odpo ­
czynku lub zabaw y, lecz dlatego, że jestem ka­
tolikiem , a jako taki m uszę i chcę przykazanie 
Boże czcić i zachow ać i żądać, aby i drudzy  
czcili i zachow yw ali. Jeżeli ta zasada się z pań ­
skim przem ysłem nie zgadza, to ja też dlatego  
m iejsca u pana przyjąć nie m ogę. Pan  znajdzie 
dość ludzi co to czynią —  ja tego nie uczynię!

Zdziw ioą^f fabrykant odrzekł: — Pańska 
stałość i otw artość m i się podoba — Pan m ożesz 
m ieć to m iejsce u m nie pod w arunkiem , jak żą­
dasz.

Tak ów cnotliw y katolik został dyrektorem  
fabryki bez przestąpienia przykazania Boskiego  
gw ałcenia niedzieli.

“~ ROZMAITOŚCI.
Chińskie zabobony nie pozwalają ratować 

[tonących.
Jedno z pism paryskich [podaje^w iadom ość  

o ciekaw ym przesądzie chińskim .
Żaden Chińczyk nie odw ażyłby się m iano­

w icie  pospieszyć z pom ocą człow iekow i tonącem u, 
choćby ten znajdow ał się naw et w najgorszem  
niebezpieczeństw ie życia. Jaki jest pow ód te­
go dziw acznego przesądu?. O to Chińczycy w ie­
rzą, że jeśli ktoś tonie, zły duch jego unosi się 
na pow ierzchni w ody i czyha na człow ieka, w  
którego ciało m ógłby się w ślizgnąć. D em on  
ten tylko w ów czas m oże to uczynić, jeśli ów  
inny człow iek znajduje się w  w odzie. Ten prze­
sąd jest tak silnie w Chinach zakorzeniony, że 
w ypadki ratow ania tonących należą tam  do naj­
w iększej^ rzadkości. Tern w iększego  bohaterstw a 
dow odzą  ow e nieliczne w ypadki, w  których śm ia­
łek m im o w szystko naraża sw e życie i duszę  
dla ocalenia bliźniego.

Miód w organach.

Przy renowacji organów  kościelnych w Steę- 
ple*Barton w angielskiem hrabstw ie Essex zna­
leziono w śród cynkow ych piszczałek, które roz­
kładano, na 80 funtów  m iodu. M iód  ten pszczo ­
ły znosiły już pew no od dłuższego czasu, a nikt 
z chóru tego nie spostrzegł. M iód rozdzielono  
m iędzy członków .

Zakon pijaków.

W  pobliżu  Q uessant w  Bretanji znajduje się 
w yspa Q uem enes, na  której stoi tylko jeden dom . 
Pozstem istnieje tam  dość  znaczne  gospodarstw o, 
na którem prace  je 23 ludzi rozm aitego w ieku. 
Jest to pew nego rodzaju zakon pijaków . Podle­
gają oni w szyscy  w łaścicielow i ferm y, w którego  
posiadaniu znajdują się klucze od zapasu żyw no­
ści i trunków . O prócz niego nikt nie posiada  
pieniędzy. K ażdy z nich, posiada książeczkę, W  
której się skrzętnie notują  koszta jego utrzym a  
n :a od chw ili przyjazdu na w yspę, aż do jej 0- 
puszozenia.

G ospodarz rządzi w szystkiem .

Jest rów nocześnie doktórem , choć leczy tyl­
ko kaw ą, herbatą i rum em . W  niedzielę odpra­
w ia nabożeństw o, poczem pozw ala sw oim robo­
tnikom  raczyć się rum em  aż do utraty przytom ­
ności. W razie śm ierci którego' z nich niebo­
szczyk zostaje odw ieziony na ląd stały dla oglę­
dzin lekarskich i uzyskania pozw olenia na po­
grzeb i ew entualnie pochow ania go. N ieraz z 
pow odu burzy nieboszczyk m usi czekać na po- 
grzeb dobrych kilka dni.

WESOŁY KĄCIK

Metody lewicowe.
—  Panie Rosenblat, podobno pan zapisałeś 

się do partji socjalistycznej?
—  Tak jest, panie Feingold, ja w ypow ie­

działem w alkę cudzem u kapitałow i. < i
—  Przecie pan sam jest kapitalistą!
—  Pan jesteś głupi, panie Feingold, czy  

pan w idział socjalistę, któryby w ypow iedział 
w alkę sw oim kapitałom ?

W pociągu.
K onduktor: —  N iech pan tu nie siada, bo  

tu przedział dla kobiet.
Podróżny: —  N iech się pan nie boi dam  

sobie z niem i radę.

W sądzie.
Sędzia: —  O skarżony zaprzecza, że ukradł 

zegarek, a tu jest dw óch św iadków , którzy to  
w idzieli.

O skarżony: —  To. jeszcze nie dow ód. Ja  
m am  dziesięciu św iadków , którzy  tego nie w idzieli-

Nieporozumienie.
Lekarz zbadaw szy chorego pyta jego żony:
—  A  co jadł m ąż na obiad?
—  K aw ałek w ołow iny. Czy z apetytem ?
—  N ie z m archw ią.

Zna ją.
—  Znam dobrze tę pannę, ale nigdy jej 

nie w idziałem .
—  W ięc znasz ją ze słyszenia?
—  Tak, rozm aw iam z nią często przez  

telefon.
On i ona.

O n: —  Pragnę otoczyć cię zbytkiem  i w y­
godą, spełniać każde życzenie tw oje!

O na: —  Jakiś ty dobry. A le jakim sposo­
bem dokonasz tego, m ając 200 zł. pensji m iesię­
cznej ?

Wnuk i dziadek.
—  Pow iedz m i jaką bajkę, dziadziu!
—  O  czem , kochany w nuczku?
— O grzecznym chłopczyku, który m iał do­

brego dziadunia i dostał od niego cukierków .

Rozmowa.
M atka : —  Czas w ydać M anię zam ąż.

j O jciec : —  Trzeba poczekać, aż się trafi ja­
ka dobra part  ja.

M atka: —  N iech w yjdzie za pierwszego le- 
pszego> jak ja zrobiłam .

Rozm ow a.
Bogata żona; —  Czem byłbyś w tej chw ili, 

gdyby nie* ja? /
M ąż : —  K aw alerem .


